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Nowopowstałe w Oświęcimia schronisko dla robotników-emigran rów.

Dla dokładności zaznaczamy, iż w rokn ubie­
głym przejechało, jak stwierdzają zapiski policyjne, 
przez Oświęcim do Prns 73 560 robotników. Cyfra 
ta jest chyba wymownem świadectwem, niestety— 
naszego nbóstwa.

W tych dniach wysłaliśmy naszego spocyalnego 
korespondenta, dla przekonania się, czy rnch bie­
żący przyniósł jakie zmiany korzystniejsze. Nie­
stety — naczelnik ekspozytury policyi na dworca, 
p. Krzyżanowski, oświadczył nam, iż rok bieżący 
dażo większe wykazuje wychodżctwo.

Zdjęte przy tej sposobności ryciny, przedsta­
wiają poczekalnię dla robotników, jakoteż „Schro­
nisko", ciekawe ze względn na arządzenie we­
wnętrzne, gdzie nrządzono prycze piętrowe, jak na 
okrętach.

Aktualny żarcik.
Kronika brukowa ery, tak zwanej konstytu­

cyjnej w Królestw's Polskiej, nie mało naniosła 
materyałn dla humorystyki i satyry, wytwarzając

wnym kandydacie na posła, hrabi, który przedzierż- 
gnąwszy się w namiętnego demokratę, ponieważ 
to się stało modne, spotkał się we własnym dzien­
nika z ostrą krytyką klnbn, którego był wybitnym 
członkiem. Biedny hrabia nie wiedział nawet o 
sensacyjnym artykule, gdy klab zażądał od niego 
wytłomaczenia się z tego powoda. Sztuczna ta 
i nieszczera demokracya błękitnych, pragnących 
za wszelką cenę wejść do Damy, posłużyła sym­
patycznemu artyście sceny warszawskiej, p. Wła­
dysławowi Palińskiemn, za temat do napisania 
komedyi trzyaktowej, a raczej żartn aktualnego 
p. t. „Kandydat do Dumy".

Bohaterem tej farsy, wystawionej z powodze­
niem w teatrze „Małym“ w Warszawie, jest Kwi­
ryn hr. Rowiecki, któremn gwałtom zachciało się 
zostać posłem do Dumy. W celu przeprowadzęuia 
swej kandydatury, knpnje więc pismo o barwach 
„radykalno-demokratycznych“, w domn zaś pod 
rygorem zakazuje mówić po francnskn, a służbie 
pozwala zapuścić wąsy i brodę, aby z golonych 
twarzy zdjąć piętno „lokajstwa44. Hrabia ma sta­
nąć na trybunie wyborczej. Los płata mn jednak

Wśród duchowieństwa prawosła­
wnego, które, jak wiadomo, nie od­
znacza się zbyt wysokim poziomem 
inteligeneyi, zdarzają się jednak o- 
sobistości wybitne, znacznie prze­
chodzące przeciętną miarę.

Do nich można niezawodnie zali­
czyć świeckiego duchownego Petro- 
wa, zwolennika zasad bardzo liberal­
nych, który jako członek stronnic­
twa kadedów został wybrany do o- 
becnej Dumy. Niestety, nie długo 
cieszył się swoją godnością, gdyż 
jego władze przełożone nie pozwoli­
ły mn zająć krzesła poselskiego, lecz 
kazały mn udać się do jednego z 
klasztorów „na pokutę4*.

Rycina, którą podajemy w dzi­
siejszym numerze, przedstawia chwi­
lę jego wyjazdu z Moskwy, gdy, o* 
prócz żony, żegna go liczny tłnm 

z Kratowa. przyjaciół i zwolenników politycz­
nych. W ponurych marach monastern, 
wśród otoczenia fanatycznych, moo- 

świeconych czerńców, będzie miał czas ojciec Petrow 
ochłonąć ze swych liberalnych zapałów, oraz roz­
myślać nad systemem rządów rosyjskich, którego 
padł ofiarą, a który stoi w tak jaskrawej sprze­
czności do konstytncyi na papierze nadanej.

Proces morderców Hercensztajna.
Sprawa zamordowania w Teriokach w Finlan 

dyi posła do Dumy Hercensztajna, znaną jest do­
kładnie Czytelnikom naszym, dawaliśmy bowiem 
szczegółowy jej opis, zamieszczając swego czasn 
szereg illnstracyj do tej głośnej sprawy. Teraz 
dopiero toczy się proces o ten mord tajemniczy, 
który tyle komentarzy wywołał powszechnie w pra­
sie rosyjskiej i zagranicznej. Proces toczy się rów­
nież na terytorynm Fiulandyi, w Kievonen, zaci- 
sznem miasteczko, w pobliża pamiętnych Terio- 
ków. Jest tam zaledwie jeden skromny zajazd, 
więc kłopotu mieli niemało liczni korespondenci 
gazet zagranicznych, którzy umyślnie do Kn ve- 
nen nrzvbvli na rozprawę sądową morderców Her-

woli ajentów, tuczących się krwią i potem ro­
botników.

Tutaj zaznaczyć należy, iż "powiatowe binra 
za nsłngi swe, tak zwane nastręczenie roboty, nie 
pobierają od robotników żadnej zapłaty.

niekiedy sytnacyo szczerze komiczne, o głębszych 
nawet zgrzytach. Szczególnie zaś wybory dały a- 
snmpt do żartobliwych anegdotek i prawdziwych 
„qni-pro qao“, któromi bawiła się Warszawa. Wszak 
głośno opowiadano sobie np. w roku zeszłym o pe-

figla. Nie dość, że w organie Sowieckiego pojawia 
się szykana klnbn, do którego on należy, ale nad­
to przyjaciółka hrabiego, z którą łączą go od dłuż­
szego czasu bliskie stosunki kosztowne, sprowadza 
cały „sztab" kuzynów swoich z nad Wisły i u- 

rządza wykradzenie kandydata do 
Dumy, przy okrzykach „ręce do gó- 
ryf.. . .

Łatwo się domyśleć, jak publicz­
ność bawiła się na tak uciesznej far­
sie na tle aktnalaem i jak gorąco 
oklaskiwała pomysł autora. Zamie­
szczamy dziś jego ostatnią fotografię.

Aktualny żarcik: Artysta sceny warszawskiej, Władysław 
Paliński, autor farsy »Kandydat do Dumy;.

Ofiara systemu: Na dworcu w Moskwie pożegnanie ojca Petrowa (w futrze), wybranego do Dumy, a zesłanego
na pokutę do klasztoru.


